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JULIAN TUWIM 

DO GENERAŁÓW 
Warc y, strasz11. groźn ie ściqga brwi 
Byle gelU!rali k o, obwieszone gwiazdami 
- Pa now ie! Przestaitcie udau:at lwy! 
Dowtedzcle ~ ię nar eszcie, że tutaj - mu. 
M11 jeste my tu generalami! 

N (1rt zalancja, pompa, szl ify, • yk , 
Ta j emnice sztabow e, adjuta nci, bale, 
Słówko r;:ucl - i robi się k r 11k : 
„Dzięku! j em11! panie! gen e! rn le!" 

Smi eszne rzeczy . No bo niby co? 
Bierzcie ze mnie prz11k lad: chodzę skrumn ie, 
A mam ladzę , panowie, ho-ho! 
- CaŁy w ie lki wiat nalezy do mn'ie! 

N ie dosłuży się żuden z w as 
do tej r angi - Wol nego Poet y! 
Bóg nie rzuct wam takich gwiazd 
Na mundury i na t!pOlety! 

Nłe powierzy wam żaden szt ab 
N asz11ch. slodk iclt i st rasznych sek retów! 
Nie zna jdzi ecie na żacl rte7 z map 
Ta jemn·iczej ojcz11zny poetów! 

Za morderstwo, gwa lt y i pożogi! 
Wam - czerwone t 11log i zu rzeź, 
My - do serca nagq r ozdziera m11 pierś : 
Takie mamu szkarlutne w11logi! 

Z armat waszych - pucisków grad 
Smierć i dum zosta la , bom b 1'11iotacze! 
Ale ż11clem i ogniem 
Nawet za t 11 !qc lat 
Będq pęk nasz11ch s!ów k artacze' 

Wtęc prze tońcie udawać Lw 11, 
Smieszn l udzie, obw ieszeni (J vlazdami . 
Pamiętajcie, że tuta; - m11. 
Zam11 l eni przechod1ite . 
M11 jeste§m11 tu generałami! 
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ft A SZ'CTM~SKA 

Od tłumacza 
Marcel Achard Jest w P olsce a torem stosunkowo mało znanym. 

P rzed ojną grano w W rszawic jego doskonal sztukę „Korsarz", -
po wojnie n zwlsko Achard· nie p jawiło się ani razu na naszych 
scenach. We Francji natomiast jest to pisarz bardzo popularny, każda 
jego now premiera itan, była z ntuzjazm m przez krytykę. 

Ach rd urodził się w Lyonle w 1900 roku I zadebiutował w 1923 ro­
ku w teatrze Atelier sztuką „Ten któr przeży ł w Ją śmierć". Na-
tępne sztuki jak „Kobieta w bieli", „Malbo ough yrusz na wojnę", 

„Korsarz", „Domino", „Jaś z księżyca" są już wydarzeniami w życiu 
artystyc1.0ym Paryża i u:z.yskujq rozgłos wiatowy. Krytycy, piszący 
o nim jako o kontynua orze adycji Musseta i Laforgue'a, podkreślają 
zgodnie, że najcenniejszą próbką jcg w i !kiego l lentu jest oryginal­
ność stylu I swoisty sposób patrzeni i oceny z ·awisk. 

Ws.z stki sztuki charda p łne księż coweJ fantazj i, lekkości i fi­
nezji, zaprawione są równocześnie I ronią. Jest to !ron i gorzka, nie 
subtelna. przymrużenie oka przez \ ytwornego kpiarz, . Ludzie Achar­
da, to kolekcj uroczych figurek; - przeżywają oni n iekiedy kon­
flikty, cierpią i płaczą pniwdzi ymi łzami, ale wystarczy Jeden ruch 
magiczn i różdżki poet , ab zastygli znowu w pozach marionetek. 
Kobiety są t u pełne kok"eteril, niekonsekwencji i trującego vdzięku, 
mężczyźn i tchórzliwi i bohaterscy, cyniczni i romantyczni, zbyt ro­
mantyczni, ab ich moina było brać na serio. P rawda miesza się tu 
2 nicpra\ dą, grot ska z liryzmem, historia z fantazją. 

To przeskakiwanie z koloru na kolor, gonieni . ię ontrastów, kręta, 
falując linia ntLStroju sztuki, to Jedna z głównych ech zaskakującej 
formy pisarza. 

P rawic wszystkie paryskie prapremiery charda łączyły się z wiel­
k imi kr eacjam aktorskimi Louis J ouvet i jego sukcesami, jako In­
scenizatora. On lO również wyst ił w 1924 toku „Malborough s'en 
va t-en guerre" w Comedie d s Champs Elysees i rai rolę tytułową. 
W dwadzieścia sześć 1 t p żni J wznowll tę sztukę w swoim teatrze 
Jean Louis Barrault, grając sam rolę żołnierza francusk.1ego Lafleur, 

nowienie to stało się artystyczną sensacją. 

„To", - jak pisze krytyk Marcel Augagneur. - „ż jedna z najbar­
dziej u roczych sztuk spółczesnego teatru mogla spać, jak zaklęta 
księżn iczka przez przeszło ćwierć wieku, to, że tyle auten tycznej mło­
dości, wdzięku, lekkośc I świeżości nie wracało tak długo na sceny, 
- to j st jedną z wiell~ ich jemnic Pa yża." 

W prologu autor mó l, ż jest to właści le n ie tyle sztuka, ile 
piosenka, l przep asza widzów, :i.e ośmiel si ją zaśpiewać jeszcze 
raz, na nieco Inną melodię, T słowa, tro hę niej sne dla polsklee;o 
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widu, we Francji nie wymagają żadnego komentan:a. Istnleje ł:alu 
mianowicie n iezwykle popularna piosenka, śpiewana już przez dzieci 
w szkole, której refren brzmi: „Malborough s'en va t -en guer re, m l­
t:onton, m lron n, mlrontaine... (to stworz>:ło pe~q dodatkową trud­
ność dla tłumacza, mianowicie w ostalnleJ scenie UT aktu P~ prze­
rywa Sarze, powtarzając z bolesnq ironią słowa refrenu : ~uronton, 
mironton mirontaine co n ic nie znaczy. Zostało to przelozone na : 
tralala ti-alala. Brzmi to może lrochę za brutalnie i nic oddaj w peł­
ni nastroju, ale pozosta~ ien ie słów w oryginalnym brzmlenlu, byłoby 
dla Judzi n ie znających piosenki, niezrozumiałe). 

Achard rzeczywiście nuci tę znaną piosenkę na nieco inną melodię. 
Lord Malborough, lynny wódz nglel ·ki, znany ze swych zwy­

cięstw i doskonalej lrat gii, tuta j przedstawiony jest .iako pyszałek, 
kobieciarz i głupiec. J go zwyci :twa \ ynikają z czy, te o przypadku , 
śmierć jest ~miercią tchórza, a rzekome boh terslw? wyt'.vorem leg n­
dy, ktćm1 układa na poczekaniu egzaltO\ a~y paz. K?i:cowe słowa: 
„pozostanie Historia ... " . ą klamr p<'I ą ronu. bo prz c1ez na naszych 
oczach ta Historia tworzyła swój f . z ' y mit. 

Pysz1 m uzup lnieniem wodza ą czt rej o(kerowi . - z poz Ich 
króciutkich zd ń, wygla ·zan eh telegraficzn ·m sty ten:i, 7 poza .Ich 
gestów m rlon tek, wych la si od .. ast~ do . czasu zy Y człowlek, 
sam boleśnie zdziwiony swoją ob cno c1ą 1 u z1 Iem w 1.se:isowneJ , 
operetkowej wojn i . W tak ich ehw1laeh ta komedia . taj, SH~ nagle 
gorzka. 

Ale swoje porachunki z ' oJn.. 1 i mit.1 i chard za!al\ I.a be7. 
demaskator kiej asj i pisarza-społecznika Le wie potrąci 1 ~aze za­
brzmieć jak iejś O \ ażni jszej st.runie, już w karkolomneJ oleic 
przerzuc· się ' grotesk , albo w liryzm poenl. i:iornsza się wśród 
kul armatnich. koronek i zapachu więdnących róz z typowo fran­
cuskim wd7..t k i m i lekkoś<:ią, - n ic óre jego sceny robią wrażenie 
urw< ne o nagle ak rdu, ale nic na tym nie t.racl ~ rn:io.nio .ałoścl. 
„Księżycow " kom -d ie Achard<J (tego krcślcnm 1rnJCZ~sc1el uzywal1 
kry tycy dl. oddania nastroju jego ut orów) stanowl~i trwałą pozycję 
w historii spółczesnego teatru frnn us iego . . są uroczą ~a.bawą 1 we­
solq gonitwą słów w którą autor wciąl:a 1dz·1, al mcJednokrotn le 
każe mu p1-zy tanąt: i łęboko się zamyślić. 



.,Malboro ugh wyr u 'Za na wojnę" Acharda w Teatr ze M arig­
n 11 w Paryfo (1950 r .) Bettina - Simane V aler i L afleur -

Jean Lo1tis Barraul t , 

Głosy krytyki łroncuskiei 
PO PREMIERZE W ROKU 1924 

W ztuce jest ironia, smutna i pełna wdzięku. Zostaje po jej obejrze­
niu smak gO'Tzki, ale przyjemny. To trucizna, ale ten, kto ją W11Pije, 
slyszy skargę ludzką i widzi §wiat taki, jakim jest naprawdę. To 
d2i elo poet11 i znakomitego poet11. 

H e n r i B ł d o u. 

Te trz11 obraz11 sq nietyle sztuką, ile albumem świetnych karykatur, 
gdzie w krz11 w ym zwierciadle odbija słę tępota pewnych dowódców 
i kłamliwe r elacje Ich wspólczesnych, które twO'Tzą historię. Jest 
tu również ośmieszona konwencja romantyczna. Sztuka ta podobnie 
Jak: „Zolnierz i Bohater" Shawa mogłaby mieć podtytuł: Komedia 
a11t11romant11czna . 

Robert de Flers 

Nowa k omedia M arcel Acharda to dzieło poet11, rasowego dramatur­
ga i świetn ego humor11sty. 

Antoine 

Zaskakująca oryginalność Acharda, który wydaje się mówić wi­
d.zam: „Cz11 chcecie się zabawić razem ze mną?" - potwierdza rię 
w drugim j ego dziele. Odnajdujemy w nim tę samą celną ironię, czui,, 
u.§miech i wspa11ialą umiejętność łączenia błazeństwa z prawdzłW11m 
ż11ciem, haftowania koronki marzeń i §miechu na kanwie smutku. 
Ale tutaj humor jej j est bardziej gorzki, a melancholia ukazuje co 
chwila swoje oblicze przesłonięte ciem11ym welonym. Wszystko to 
tworz11 całość subtelną, pełną ba§niowego czaru, - podkrdla to 
wtr tiw zowski warsztat pisarza. Sukces b11l prawdziw11 i wielki. 

Ja n e Cat ul le-Me n de s 

Marcel Achard stworz11ł dzieło zdumiewające. To nie jest parodia 
to nłe j est historia. To więcej mniej niż każda z nich. 

Victor Snell 

Marcel Achard pisze z głęboką ironią. Drwi z miłości, z cnót żołnier­
skich, nawet ze śmierci. Ale negując wsz11s~ko - nigd11 nie jest 
gorzkt. Ma beztroskę dziecka, które psuje zabawki. Ocz11wUcie to nie 
fwiadcz11 o jego niedojrzaloścł. Posiada wdzięk mlodo§ci, - ale 
w iez.Jca j est dojrzałość jego tntelłgencjt. Chociaż wzorem mu są starz11 
mi strzowie, nic nie można zarzucić oryginalności jego pisarstwa. Cha­
r akterystyka jest celna, publiczność wcłqgnłęta w grę. Niekt6rz11 wi­
dzowie poczują się może dotknięci, ale wsz11sC11 muszą oddać hold 
w ielkiemu talentowi poet11. 

No z i e re 



PO WZNOWIENIU W 1950 ROKU 

To, że jedna z najbardziej uroczych sztuk wspólczesnego teatrll 
mogla spać, jak zaklęta księżniczka przez przeszło ćwierć wieku, -
to, że tyle autentycznej mlodosci, wdzięku., lekkoścl, świeżości nie 
wracalo tak długo na scen11, - Io ;est , jak mówi Eugeniusz ue, -
jednq z wielkich ta1emnic Paryża. 

Ma r cel Au g agneur 

Jean Louis Barraul t zrobił szczę:iliwe pociqgnięcle. J żeli ptszę. 
że sl usznie wznowił „Malborough", - to nie tylko dlatego, że szt1tka 
prz11pomina m i mojq młodość, ale dlatego, że najpel~iiej w11raża 
or1111inaLność i talen t Acharda, k tór zape10 iły mu trwale miejsce 
w historii wspólczesnego teatru. 

F rancis A.m b rierf! 

„ MaLborough" t raca na scenę po 25-o letniej 11 i eobecnoścl. J żeli 
slawn11 genera ł zo tal pokonan11. - to sztuka wygrała walkę z czasem. 
Znajclu.j emy w niej nienaruszony h u.mor poetycki, tak cha rakter 11st11cz­
r~y d la A char da w jeg „księżycow11m" okresie. Jest w nim wdzięk 
M usseta i u.pajajqca ironia Laf orguea. „czy chcecie pobawić się ze 
mnq w malq wojnę? " - P11ta a u tor. Popro adzi rias 11a pole bitwy. 
pach.nqce ryżowym pudrem. Zakocham ofia rowują serca prz11brane 
w koronki, Kupidynowi. osmal.onemu proch.em. L ekc ja miloki w parku 
ar t 11ler l i. WsZ11stko to jest lekkie, zachwycajqce. A z poza haftów 
i zczebiotu widać u§miech Acharda i jego tośliwe spo3rzenie z pozu 
okularów pana Grocksona. 

M ax F ua l e LLi 

„Malborough:" to sztuka która rozbraja, obnaia i pozostawia bez­
bronnym jak dziecko - wobec .-to81iu:oścl r ealnego świata . T o nie 
Jest ani t eatr , ani piosenka. ani sen , ani !art , - ale wsz11stko to 
razem, ubite jak k rem Chantilly z dud'ltkiem zapachów świeżych, 
jeszcze rd e zerwan11clt poziomek ! Potruwa niet11le bogata w kalorie , -
ile wspanial·11 pn11srrwk dla smukos7ów ! 

R e ne Bar j a vel 

KLEMENS KRZYŻ GÓRSKI 

Od ofiary tego wszystkiego 

„To nie jest, ściśle m wiąc, komcóin. To jest piosenka" - plsze 
Marcel Achard w prologu do swojej sztuki. rzmi to jak auto rska 
deklaracja rodzaju n a pisanego przezeń dziel - jak deklaracj auto­
ra, który spostrzegł się, że napisał komedię złożon;i w niezupełnie 
komediowym po ądku. 

Bo w rzeczy samej - „To n ie jest, ściśle mówiąc. komedi ". Może 
to - kabaret? Jak w prawdziwym kabarecie m amy w sztuce Ach rda 
skecz i k wałek monologu, iosenkę liryczną niemałą porcj ironii 
i sarkazm u oraz ową uroczą prze ·orę, słoneczną lu b lepiej - księży­
cową, k tórej dewizą : „wsz stko szargać - by le z dowcipem i kulturą" 
Ale najpew niej jedn. k - „to jest p iosenka' ·. 
Pamiętacie co pisał o francuskiej piosence Konstanty Ildefons Gał­

czyński (przekład jąc Ar gona)? 
„Dopóki małe dziewczyn i l<olysać będ lalki, dopóki żyć będq 

bajki o Kopciuszku i Spiącej K ólew . i , dopóki chłopcy będą się ba­
wić puszczanie „kaczek" nad brzegami rzek, dopók będą im iona 
pros te, jak Jaś i Małgosia, dopoki będziemy się bawić w cho" anego, 
w ślepą babkę, w kotka i myszkę, dopóki będziemy wkładać migdał 
do tortu na ·.ień Trzech Króli, ( .. .), dopók i będziemy ym nwi ć t ak ie 
Iowa , jak Izolda, Manon, Nana.„ 

I dalej - bar dziej zasadniczo : 

„. wiat będzie nucił 
piosenkę francuską„." 

„Ale p rzede wszystkim , o przyjacieJe, jakiekolwiek byłyby perypetie 
ludzkości, katast rofy kon tynen tów, monst rualne niespodzianki historii, 
Jakiekolwiek będą nieprzewidziane p rzemian y cz.lowieka opętan go 
cudami sw go umysłu Jub n i zmi rzonymi konsek \ e ncJami t j po­
twornej pa r tii szachów, graneJ o klucz do przyszłości , („.), dopóty, 
bądźcie zupełnie pewni, słyszeć będzi my ją.„" 
Więc M rcel A hard napisał taką właśnie francuską piosenkę: 

o jednej z niespodziane k historii, o perypetiach podporządkowanych 
jej ludzi, o dziwnościach, jakie się \ międzyczasie zdnrzyły; a że 
napisał francuską piosenkę - jest więc w n iej lekko ć, dowcip i fi ne ­
zj oraz coś z tego ge lu, jakim wkł damy „m igdal do tortu na dzień 
Trzech Króli". 

S pór o gatune k uważam za ostatecznie rozstrzygnięty. Przy okazji 
proszę j ed nak zwrócić uwagę na to. iż cytat - zbyt może obszerny 
~ Gałczyński go znalazł się w t ym tekście o francuskim pisarzu -
niezupełn i przypadka o. Czy figurynek Acharda n ie można by po-
6wnać z grote kowym - a otoczonymi przy tym taką aurą liryczn~ 

- m arionetkami z ut worów scen icznych Gałczyńskiego? Ale nie 
o tym chciałem pisać. 



Wyznaję, że w sztuce Achard interesuje mnie najbardzieJ to, co jest 
zjadliwym pamfletem (bo jest tam i zjadl iwy pamflet) ; drwina z me­
chaniki wojny i procederu k reowa nia jej boha terów. Proszę wyobraz ić 
ob e Ja k by taki temat - fragment jednej z naszych wojen - na­
pisa ł Polak; „Gdyby Achord był Polakiem". Toż to amo jest jui. 
tem tem komediowym ! Któryż z polskich pisarzy poważyłby się 
stworzyć scenę, gdzie wrogowie wzajemnie błagają się, by jeden dr u­
giego wziął do niewoli? A gdyby poważył się - ileż nacierpiał by 
się protestów. I jak i kriyk byłby - z jednej s trony „Ni szarga 
herojów!". z drugiej „Precz z bezpłodnym pacyfizmem!". W Pol ce 
bowiem wojna traktowana jest jako przedsięwzięcie ś m i er t e l n i e 
poważne, nawet taka wojna na ciastka i rurki z kremem, jaką opisał 
Zukrowski w swej książce dla dzieci ; z wojny ż rtować nie wolno, 
bo jest to - kosztowna cokolwiek - produk ja na zego chl ba po­
wszedn iego: narodowych bohaterów. 

A j eśli już zdarzy się nam dożyć końca wojny - i wtedy nie ko­
niec walki. Wtedy walczymy o pokój. Zaś odbywa się to poniekąd 
w ten sposób że Bogu ducha winne dzieciak i przebiera s i ę w po· 
wstańcze mundury i nakazuje im szturmować lipne barykady. Dr u­
kuje s ię ckli ości krzewiące w narodzie kult woj u j ących j d nostek. 
I ławi ię tę jurność i tę boJowość (termin rozpowszechniony właśni 
w okresie pokojowego budownictwa) - zamiast sławić dowcip, drwi ­
nę, koncept. 
Osobiście widzę tylko jeden sposób na to, byśmy w n dchodzących 

la tach uniknęli losu nieżywych bohaterów. Do $wi towej Rady Po­
koju należy dokooptować kilkunastu dowcipnych ludzi i zobowiązał: 
ich do rozśm ieszenia całej l udzkości. Do inteligentn iejszych ludzi niech 
przemawia ze scen Marcel Acha rd ; pokojow współistn ienie nie może po­
legać na wyścigu zbroj eń, n tomiast zn komicie yobraiam je ob if' 
jako nieustające współzawodnic t \ o w o m ie zaniu woj ny. 

I jeden tyl ko widzę ·laby punkt w tym moim politycznym progra­
mie. Otóż przed dwoma la ty szedłem z p rzyjacielem u licą Stalina, 
•Jlicą Stali ngradzką , nucąc sobie pod nosem piosenkę o pewnej jed­
nostce prz z współczesnych za genialn go tratega u.manej . 

„Niech żyje nam marsza łek ... 
On us ta słodsze ma od malin. ·· 

odszedł do nas umundurowany s t róż in ternacjon lnych wlęto cl 
r-zekl : - Obywatele, z tej jedno tki n ie ' 'olno robić sobie komedii' 
- To nie jest, ściśle mówiąc, komedi - odp rł mój przyjaciel. -

To jest piosenka. "P iosenka, którą sami nieraz śp iewaliście. Wybaczcie, 
że ośmiel amy się ją zaśpiewać jeszcze raz. I moż na n ieco Inną 
melodię ... 

- Sąd na leży do historii - dparł stróż świętości. - Pozostanie 
historia ! 

Dzisiaj czytam te same słowa w sztuce Marcel Achard·a. W sztuc 
napisanej przed trzydzies tu cztery łaty . W ztuce, która mówiąc bru­
la ln ie - nie zapobiegła aktual noś I tej piosenki, którą przed dwoma 
laty nucllem na krzyżowaniu Stalina i Poniatowskiego. 

Losy współczesnego świata (ta ki byłby stąd wniosek) nie rozstrzy ­
gają się przy biurkach pisany an i na scenach teat rów. Cóż więc po­
zostaje nam czynić - ofiarom tego wszystkiego co ośmieszone I wy­
drwion odbija się ciągle światu śmiertelną czkawką? m ać si-: 
1 klaska na kom dii Marcela Acbarda zatytułowanej „Malborough 
s' n va t- n guerre". 

I - to w zys1ko, co nam pozostaje. 

K l e m e n s K zyżagó r s k i 
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JEAN DUVIGNAUD 

W ALKA O TEATR 
<f ragmen t •J 

CZY ISTNIEJE KRYZYS TEATRU FRANCUSKIEGO 

N1esposób mówić o współczesnym teatrze fran cus k im bez podkre ­
~len l a ogromnych trudności, z j, kimi walc:ią r żyserzy i au tony 
nowych sztu k. ( ... ) 

Niektórzy kry tycy z upodoban iem mówią o „kryz sie teatralnym". 
Oczywiście , wa runki materialne, w j akich pr ::ic-owat muszą reżyserzy 
(mam na myśli teatr „awanga rdy"), ·ą ta k oplak ne, a trudności 
fina nsowe i tarapaty administracyj ne ta k udążliwe, i. w alka J . M. Ser-
1 eau 'a, J . Maucai ra czy Roger Blina o pokazanie swych ulubionych 
s7.tuk publicznośc1 musi budzić podz.iw. Należy podk reślić, że ci od­
' ażn i en tuzjaści teatru n ie zawsze zn j dują śród wpływowych kry­
tyków należne popnr ie. To ni e p ra wdziwi obrońcy i znawcy teatr u, 
lecz krytyka oficja lna, „akadem icka" decydu j o życiu lub śmierci 
?.tuk i, o komplecie czy pu. lee na sali, zbyt czi:sto i dąc ręka w ręk 

7. Lea t rem komerc • ·nym. 
Beckett, Adamov czy Ionesco natraCil i na mur sprzeciwu lub m il­

C7.eni , Audiber t l i Vaulh ier z trudem zacz nają drąż •ć ścian ~ obo­
j ętności, m1 jaką lę n tknęli . Oczywiście , praca dokonywana przez 
miesięcz.n iki i tygodnik i n ic idzie n marne. ale jest to prac po­
wolna, przenikając do czyteln ików dopiero po upływie dłuższego czasu 
Można zadać p tanie: zy k ryty „akademiccy", k lórz pod lq>niec 
woj ny, w atmosferze upojen ia zwcięsl em, zdobyli się na duży wy­
. ilek zrozumienia i pokochan ia S r tre'a czy Camusa, t k dalece wy­
czer pali się zadając gwałt swojej tradycjona lnej tyce, 1 ż obecn ie n ie 
są już zdolni do podobnego wysiłku duchowego. Ta niezdolność jest 
Jedn m z elementów k r z:ysu. 

Dodajmy do tego poonurego obrazu ni chęć młodych literatów d 
pracy dla sceny. Nie wy kluczone, że gdyby pisan ie dla teatr u b r ­
dziej się opłaca ło m a t er i a l n i e, znalazłoby się więcej autorów. 
którzy by szu kali zczęścia w tej dziedzinie. Niestety, jeAu względn ie 
łatw jest wydać pawi ść „trudną", niedochodową, powieść ekspery­
mentalną czy też warsztatową, jak utwory Robbe-Grilleta lub Blan-
hota, to jest prawie n iepodobieństwem w s tawi ć sztukę uchodząc;\ 

za eksperyment. Prawda, państwo przyznaje su bsydia dla debiutów 
scenicznych, ale są to sumy śm ieszn ie małe 1 przeznaczone jedyni<• 
dla pierwszych prz dstawień . Jeśli zaś idzie o dal ze przedstawienia , 
t a t r może liczyć tylko na przypad k, na szcz śc i reżysera , na fan­
tozję dyrektora . Garstka n iezłomnych kroczy tą drogą . J est prawie 
pewne, że upór ten w końcu się opłaci. 



J EDEN CZY WIELE RODZAJÓW P BLICZNO~CI 

Wydaje się, że kryzys, jeśli w ogóle istnieje, nie wynika ani z bra­
ku nowych sztuk (takle sztuki są), ani z braku zainteresowania reży­
serów, an! z powodu trudności finansowych, które można ostaleczn!P 
przezwyciężyć, ale rzede wszystkim stąd, ie został wzniesiony mur 
między publicznością a teatrem, ściślej mówiąc - że owstał mur 
oddzi lający teatr „awangardy" od awangardowej publiczności. 

Słuszniej jest mówić w t ym ' ypad.ku o różnych rodzajach publicz­
ności : o publiczności szukającej rozrywki I publiczności pasjonującej 
się teatrem, o publiczności szukającej sztuki lekkostrawnej i publicz­
ności myślącej. Trudno rzeczy viścle aktować tak samo kupca za­
bierającego swą przyjaciółkę do teatru ulwarowego, te tru, który 
za słone pi niądze zapewnia dwie godztny odpr żcmia (klno w ojęciu 
nowobogackich to dobre dla gminu), i studenta, urzędnika, biuralistę 
czy n wet robotn ika. który z t rud m, przekraczając swoJe możliwości 
mat ri lne, kupuje jak najtańszy bilet na przedstawienie Ionesco 
lub Beckett . ( ... ) a szczęście d pięciu lat Istn i je e Francj i sze­
roka publiczność wychowana na prawdziwych \ ar ·ościach kultural­
nych, publiczność, która potrafi coraz bardziej cenić i popierać nowe 
ksperymenty; mam na m śli wychowaną przez Vilara i jego Na­

tional Populalre. 
Kiedy w roku 19 1 Vilar obj ł k ierownictwo Pa ais de Chaillot, 

nic jeszcze nie przy iągało U mów publiczności na wzg6rze Trocadero. 
Prawdziwy i;teniusz zespołu T .N P . n i t lko stworzył nową formułę 
sceniczną, ale potrafił skupić wokół siebie ogromną rzeszę \ ielbi ieli. 
Now formuła sceniczn Vilara zrywa całkowicie (nareszcie) z tra­
dycją naturalistyczną i umizgami Komedii Francuskiej; jest ona od­
powiedniki m t go, co Roland Barthe!l nazywał „jansenizmem" w in­
scen izacji. Dzieło sprowadzone do lementów czysto dram tycznych, 
ogołocone z ozdóbek i upiększeń , ukazuje ~ię w swej nagości i pro­
stocie. T radykalne oczyszczenie winno kształtować: smak widowni, 
uzmysławiając jej, że teatr to nie kopiowanie życia rzeczywistego, 
ale upiększon go, to nic ukazywanic Ś\ iata pozłacanego na \ ierzchu 
jak w teatrze bur.i:uazyjnym. 
Jeśli idzie publiczność - cyfry ą wielce wymowne. Vilar 

w swoim triumfalnym biuletynie, ogłoszonym nicdnwn , podaie, ż 
w ciągu pięciu lat przedstawienia j ego oglqdalo aż :I. miliony 200 ty ­
sięcy sób. Można t porównać z gwałtownym przypływem morza. 
Ale nie miałoby to większego znaczenia, gdyb Vilarowi n ie udało 
sł skupić wokół ego teatru widzów, którz stali się jego wyznaw­
cami. ekret jego powodzenia tkwi łaśn i w m . że st arzając 
sobie stałą publiczność zmienił e F rancji stosunek w idowni d wi­
dowisk , przy vrócił sceni jej alor, publiczność - smak a dziełom 
uchodzącym z~, m:irtwe - ich żywotność i aktualność. 

'o wieczór prz ciętm 1489 widzów oklaskuje Kleista czy Cor­
neille' . Nie jest to chyba rzecz do rogardzenl . . Nic będzie ięc fal­
s;i:em. jeśli powiemy, ż Vilar pogodził publiczność francuską z t ra ­
gedią: z Comelll 'em. Szekspirem i Kleistem Al jeszcze słuszniej 
będzie. jeśli konstatujemy. że publiczność, przyzwyczajona już teraz 
do do rego teatru, wybr dna, spragniona dobrej sztuki, potrafi zTo­
zurnleć no ve u tw ory. K leist i Buchner. Corneiłfo i Molier dzięk i T.N.P . 
pomagają w zrozumieniu S r tr 'a, Adamova i Becketta. 

Dopóki trwać będzie len zapal, dopóki młodzj reżyserzy nie dadzą 
się złam · przez trudności materialne, ni wolno mówić o kryzysie 
teatru. 
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PAŃSTWOWE TEATRY DRAMATYCZNE WE WROCŁAWI 

ODZNACZONE ORDEREM .. SZT NDAR PR CY" 11 KL SY 

MARCEL ACHARD 

MALBOROUGH 
WYRUSZA NA WOJNĘ ... 

(MALBOROUGH S'EN VA-T-EN GUERRE) 

KOMEDIA W 3 AKT ACH 

przekład : Ewa Szumańska 

Reżyseria : Scenografia: 

ANDRZEJ DOBROWOLSKI MARCIN WENZEL 

Muzyka: 

Jadwig<l SZAJNA-LEWAND WSKA 

Ki rownictwo muzyczne · 

JANUSZ KOZIOROWSKI 

wnik artystyczny: 

B ROTB lJM 

Dyr ktor: 

ZDZISŁAW GRYW ŁO 

Pr miera w Teatrze Polskim dn ia 13 września 1958 r . 



os oby: 

MALBOROUGH 

HOWARD 

OFICER PIERWSZY 

OFICER DRUGI 

OFICER TRZECI 

OFICER CZWARTY 

RACKAM. 7.ołn ierz angielski 

LAFLEUR, żołn ier1. fra n1:usk1 

GONI EC 

ANNA STUART , królowa Ang lii 

S ARAH JENNINGS, k 1ężna Malborough 

BETTINA. pokOJÓWk księżnej 

.JEANNE 

- ZBIGNIEW WOJCIK 

- BOGUS l:.A W DANIELEWSK I 

- J ERZY ADA MCZAK 

- CY R YL PRZYBYŁ. 

- WIESŁAW KO WALCZYK 

- RYSZA RD M ICHAL I\. 

- ZYGM UNT H BOT 

- HENRY K H U1 KO 

- HALINA ROM ANOWSK 

- JA DWIG GJBCZY~SKA 

- EWA S ZUMANSKA 

- MARLENA MILWIW 



Przedstawienie prowadzi: Kontrola tekslu: 

J ANUSZ LOZA KAZIMIERZ CHORĄŻAK 

Kierwonik techniczny: 

r.UROSŁA W DZIKI 

Kierownik sceny : Kierownik oświeUenia sceny: 

LEON ST CHOWIAK KAZIMIERZ PIĄTEK 

KI ROWNICY PRACOWNI· 

krawieckfoJ męskiej: Michał Stolarski 

krawieckie] damskiej: Wanda Preckalo 

szewkieJ: 

perukarskiej: 

stolarskiej: 

malarskleJ: 

modelatorskiej: 

picerskiej: 

ślusarskiej: 

Mikołaj Bratasz 

Mieczysław ojczyn ki 

Michał Preisner 

Tadeui<z Chądzyński 

Tadeusz Żakiewicz 

Ryszard Tkaczyk 

Stanisław Tapek 

NOWA DEFINICJA TRAGIZMU 

Nie mamy zamiaru mówić tutaj o dramaturgach znanych na calym 
świecie, których sztuki wystawiane są często we Francji i za granicą. 
Wainą jednak rzec.:ą jest \ pomnieć o dwóch autorach , którzy stall 
się głośn i po wojnie: o Sartrze I amusie, gdyż ich poglądy pozwolą 
łatwiej zrozumieć ewolucję teartu francuskiego w ostatnich latach 
Nazwano Ich teatr oraz teatr ich uczniów, „teatrem absurdu", gdyż 
człowiek zo tał tu ograniczony do najpro tsz eh lementów I uwięzio­
ny w sytuacji statecznej, z której nic ma wyjścia. Z tego względu 
wspomnianych autorów należilłoby raczej nazwać „realistami", gdyż 
skazując swoich bohaterów na okrulną szczerość pokazują nędzę współ ­
czesnego czlowleka I przeklętą stronę jego losu. 

Warto podkreślić, że forma dramatyczna u obu tych au orów o­
zostaje bezpośrednio od wpływem Kafki: oddać na scenic jego prosto­
tę, doprowadzić bohatera do s anu, w który byłby tylko tym, czym 
się wydaje, zamknąć go w sytuacji ograniczonej sceną, czyż n ie jes 
t odpowiednik widowiskowy powieści Kafki? Czyż „Nieporozumienie" 
Camusa lub „Przy drzwiach zamknięt11ch" Sartre'a nie są obrazem 
człowieka w obliczu procesu? Przychodzi na myśl „świat za dr utami" 
Zamku Kafki. J ednostka staje się więźniem ciasnej sceny, w której 
ramy wtrąca ją sam autor . 

Dawn fatalizm tragiczny teatru tradycjonalnego opuszcza niebo. 
kąd - bardzo to da eko - patrzał na cierpienia i śmierć bohaterów, 
zstępuje na ziemię i wciela się w samych ludzi. Zetknięcie się lud7J 
ze sobą wywoluje konflikt. ścieranie się sumień i n igdy Wielki Sędzia 
nie przyjdzie. aby oczyścić upadłych bohaterów, nigdy nie przyniesie 
wawrzynu sławy ani wyroku polepienia. U Sartre' i Camusa (pói.niej 
w Soledad Coltte Audry) pr11wdziwa trae:edia nie zaczvna sie pod 
~P jrzeniem Boga, lecz dopiero wtedy, kiedy pustoszeje niebo ... Posta 
ci " ·zwolon o an cznego fatum. od wiary Claudela. od a legoryj 
mitycznych Giraudoux, uwięzione w świecie, które o nie wybierały. 
niosą w sob ie winę przestępstwa niepopełnioner.o obec innych lud7.I. 
Nie należy się dz iwić. że powieściopisarz mó~ mieć taki i.vplyw na 
featr. Nikt dobitniej niż K fka n ie okazał, jak bar dzo zo. tal zdegra­
dowany wyniosły I konwencjonalny obraz czlowieka, jaki on sam 
sobie stworzy) w XIX wieku, nikt nie znalazł bardziej skutecznej 
formy dla wyrażenia t ego procesu. Aby dat najbliższe prawd . naj­
bardziej przekonujące czytelnika wyobrażenie o upadku człowieka. 
Kafka wybiera sytuację ostateczną - zamkniecie w jak najciaśn iejszej 
przestrzeni. W tym duchu dramaturgowie zaliczający się do lej samej 
,.szkoly'' nawlazują do idei „drzwi zamkniętych". 
Teatr z ograniczoną sceną . ze sceną pude1kow11. staje się ramą i wię­
zieniem, do którego autor l reżyser wtracają swych bohaterów. J est to 
honorawe i fafcynujace miejsce. gdzie odbywa się dramatyczne spotka­
ni katuszy i cierpienia. 

Sartre i amus umieli zdobyć szeroką publiczność i narzucić jeJ 
nową formę tragedii, lecz ich sposób wypowiadania się nie odbiega o 
tradycjonalizmu. Obecnie chcemy przcdstwić pisarzy dramatycznych , 
u których zarówno sposób wypowiadania się jak I my I są nowe. 
Godne uwagi jest to. że w ostatnich pli:ciu, sześciu latach pojawilo 
się nowe pokolenie, które można by nazwać prawdziwą „Szkołą pary­
ską", a więc tak. jak p rze pierwszą wojnq światową nazywano 
kubizm. 

Tak samo jak kubizm, nowa sztuka teatralna jest przelomem i zrywa 
z tradycjonalnymi nawykami. gwałci sposób odczuwania publiczno ci 
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i wprowadza na scenę to, czego dotychczas n ie ośmieliła się pokazać. 
Tak jak kubizm „Szkoła paryska" jest międzynarodowa: Ionesco jest 
Rumunem, Adamov - Ormianinem, Beckett - Irlandczyk iem, Audl­
bertl - Włochem, a Va uthier - Fran uzem. Jeśli t cł} dramaturgów 
różnego pochodzenia zblifa język francuski. to jeszcze bardziej jedno­
czą Ich wspólne troski. 

PRÓBA UPOLITYCZNIENIA 

P od wpływem Brech ta te tr wangardy uznaje obecnie, że może 
odegrać konkretną rolę polityczną ie t rzeb eh ba przypornin ć, że 
od czasów Beaumarchals'go tradycje teatru politycznego są w e Francji 
głęboko "Zakorzenione; I cz oryginalność te j próby poleg na t ·m , 
że autony podejmujący ją dbają o to, żeb nic n i ur nić z osiągnięć 
.,aw angardy". Tak lęc np. Adamov, by demasko\ ać system kapilali ­
styczn . przedstawi w ztuce Ping-Pony dwóch młodych ludzi pned 
Jednym z owych automatów,j k ie można ujneć w kawi rnlach par -
skich . Gra pochlania ich, ale poza grą Inter suje ich możność zdob -
wania pieniędzy jak otwiera przed n imi pasja hazardu. Obaj nasi 
bobateny organizują „tru t automatów", aby je wszystki skupie 
w jednym ręku. O zywlsta , wszystko kończy się żałosnym niepowodze­
niem. Paolo-Paolt, sztuka niedawno ydana pnez Ademova, która 
zastani w bierząc m roku wystawiona, stanowi duży krok naprzód 
w tych próbach teatru. mającego demon trować prawdy polltyczn 
i zmusić widza do buntu - przyna jmn iej moralnego - przeciw ustno­
wlonym instytucjom. W S"Ztuce ej Adamov pok zuje kapitalizm 
francusk i w osobie awanturnika, który z końcem ubiegłego w ieku 
mon tuje aferc: z ra je.rami. na t r fia n trudności, pokonuje je, zdoby­
w majątek dzięki wojnie, sprzedając guziki do mundurów, i osiąga 
alkowitą równowagę ducha . Postać ta przypomina znanego bohatera 

z powi ści Henryk Manna Poddany i Hagenaua z SomnambuUkóu• 
Brocha. Tak jak jego poprzednie , Adamov chce pokazać kruszeni<.' 
się wartości i wypaczenie ludzkiej godności. T \ łaśnie nadaje 
teatrowi cechę urowej ideowo cl poll ycznej, nieprzejednanej zla­
chetnoś i. 

Przełożył : Julian Str Jkowsk i 

(Twórczość 1957 r. 

NOTA BIOGRAFICZNA - MARCEL ACHARD 
I JEGO TWÓRCZOSC 

Marcel Achard urodzony 5 lipca 1900 roku w Sainte Foy les Lyon, 
syn chłopa, ukończył studi n uniwersytecie w Lyonie, był kolejno 

auczyc el m, suflerem w teat rze Vieux-Colombier, redaktorem w pis­
mach: „Bonsolr", „L'oeuvr ", „Peuple" i „Figaro". 

Od rok u 1922 rozpoczyna karierę pisarską. Pisze ·zereg sztuk 
· scenariuszy filmowych, jest te;i; real izatorem filmów. 

WAŻNIEJSZE SZTUKI TF:ATR ALNE· 

„Ten ktur:v przeżył swoją śm1erc" 

zy hceci b w ie się ze mną" 
„Mulborough wyru za no woin<' 
„Zycie jest pi~k 11 1>" 

„J a. 4 k i życ „ 

„Mistig n " 
,Domino" 
.. Kobieta w bieli" 
„Pel IS" 

„Orzech kokoso\ :v" 
.. Kol'sarz" 
„Adam" 
„ fadem iselłe d Panurna 
„Col nette" 
„Niepotrzebne uśmiech •" 
„Pojedziemy do lparais " 
„Młyn d la 
„Tow rz 
„Pata te" 

1923 
1923 
1924 
1928 
1929 
1930 
1931 
1933 
1935 
193 
1938 
1938 
1942 
1942 
1947 
1948 
1951 
1952 
1957 

Sztuk w p r z go t o w n i u : . ,Milośc komiczna" 

rok 

" 

" .. 

CENARIUSZE I DIALOGI W FILMACH : 

„Jaś z księżyca", „Wesoł wdówka", „Monsieur I Souris", „Walc 
p ryski", „Burza". „Meyerllng" (pierwS"Z wersje), „Grlboullle", „Alibi" . 
„Panna Nltouche", „K raj z którego przychodzę", „Chłopczyca", „Ko­
bieta I pajac", ,Król trędow ty". 

Marcel Achard jest odznaczony krzyżem oficerskim Legli Honoro­
wej. Był przewodniczącym ostałnlego Festiwalu Filmowego w C nne 

l'J 



WSPóLCZESN DR MATURGIA FRA CUSKA 
N SCEN CH PANSTWOWYCH TEATRÓW 

DRAMATYCZNYCH WE WROCŁAWIU 

Piotr Arystydc Brcal „H u z a r z y" 
Reżuseria: Andrzej Dobrou•olski, scenografia: I rena Skocze1L 
Premiera dnia lS. VIII. 1956 r. w Teatrze Polskim. 
Zbigniew Wójcik ( licot), Halma Dol.>rowol~ka (Cosima) i R11szard 
Michalak (L e Gouce). 

J •a A uilh „Zap sz n ie do z ku · 
Rezu ·eria .4ndr;;ej Dobrow olsk i . scenogTafia: Mu rein Wenzel 
P remiera tinta l . II. 1957 r . u· T ea rze P ol ·k ·rn 
Mar lena 1i!w iw (D ia1ta) ndr·ej Polkow ki (Iloracu) i Jadwiga 
ibc::uńska r l~abella) 



J ean Giraudoux „Amfit r ion 38'' 
Reżyseria : A ndr.ze; Dobr owo! k l, cenograf ia: M arcin W enzel 
P r mlera dnia 23. III. 1957 r w T eatrze P olskim 
Scena fina lowa 

Colette Audry ,Soledad" 
Reż11seria : Jerzu !deja. :icenogrufia : Jad iga P rzeradzka 
Premi era dnia 8 cze r wca J9j7 r . w T ea rze K a n e ro ln11m 
Z bigni ew 1 oman (Sebast ian), H alina Przyby lska (Soledad), P i ot r 
K1aow sk' (Paco). odu•iga ib zyń:ikn (T i ta ). 



Jean Paul Sartre „Ladacznica z za adami" 
Reż11ser i a: A rt11r Mlotlit lcki , ce og raf ia : i\1arc ·1 W nzel 
Pre miera d n i<1 i wrzdnla 1!157 r. w T eatrze Po skim 
A r tur Mlodnick i (Senator) , Zb igniew W ójcik (John ). Bogusław Da ru -
lew. k i (Fred). Danut a Kor11ck (Li zzie) 

• 

Jean Paul Sartre „Przy drzwiach zamkniętych" 

Reż11seria: A r tur Mlodnicki, scenograf ia : Marctn Wenzel 
Premiera dn· 7 cze rwca 1957 r. w Teatrze Polskim 
Zdzisława Mlod icka (Ste lla) , Juliusz Grabowski (Ke lner), Jerzy 
.1damczak (G arcin), Ew a Szumańska (Inez) 



ANDR~ MAUROIS 

Czasy królowej Anny (1702-1714) 
(fragment) 

„.„ [Królowa] nn była wyspiarką, ograniczoną nnghkanką 1 za-
cięt tor ską. Uchodziła z głupią ; j j li ty wskawją, :le była racze j 
uparł.< . Napisano, że miała w ż c iu trz cele : być królową, fawory­
ZO\ ać pra we s rz dło K ścioła i !· ć sw mu męż wi, ks ięc:iu J erz mu 
Duń. ki m u (o k tórym K<lrol II m6wi1: ,.Próbowałem go, gdy był pija­
ny. i próbowałem go gdy b ·I t rze:hv , ale nic · ię z niego nie da 
z1·ob1ć"J J. st nowiskn, k tór m nic b •ł w stani s ro~tać. Do tych trzech 
celów n I ży dod ć Z\ a r ty : podobać s ię wy m faworytkom. W ciągu 
~wego życia mia ła dlu d óch k bi t pl'Z)'jaźń podobną do milo ci. 
Prz dmi t m p1erwszeJ 7. tych namiętności b ·la Sa ra1.:h J ennings, któr a 
przez małżeństwo zostafo lady hurchiU, potem księżną Marlborough 
„Błagam ci , nic n azy ~aj mni W sza Wysoko " , pisała Anna do 
Sa ry by usunąć r s ek , przyjęła w sw j korespondencji przelwisk 
Mrs. Mori y , Sarah Cbur h ill t. wala się Mrs. F reeman. 

„Ni n e moż wyraził-. d roga Mrs Fr nu .n. j a k zal nie j tern do 
ci bi przywi, z. n ". Ale Mrs. F reem n, aczkol\ lek przyjmowała grad 
dobrodziejstw, . pad · jqcy na nią i na jej męża dzięk i chorobliwemu 
uczuciu królowej, sądz1ł <.1 Annę su rowo: „W z yk l •eh sprawach, mó­
wiła, jej ·Iowa n i m aJq \ sobie nic bystrego, ani dowc1pn >go ; gdy 
szlo o rzeczy ' ażne, mówiła pośpieszn ie i z irytującą manierą czepiania 
· ię t go, o jej radzono, bez n jm nlejszej oznak i Inteligencji i własne­

&o sądu". W ostatnich ~ · lach życia królowej Sarę Marlborough zastą­
piła przy n m Abigail Hill, k tóra zo lała IJr s., pott m lady Masham, 
1 zrujnował fortunę Marl borough w . 
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